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wychodzi codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków i dni poświątecznycb.

Przedpłata kwartalna 
wynosi:

w miejscu 90 fcnigów,
na pocztach 1 markę. 

Przez pocztę do domu 1,40 mr.

25-ty Listopada, I 
to dzień smutny w dziejach Polski, albowiem 
w dniu tym roku 1764-go wszedł na stolicę 
Zygmuntów i Batorych najniegodziwszy i naj­
nikczemniejszy z faworytów Katarzyny II, spo- 
laczałego Włocha potomek, Stanisław August 
Poniatowski, a wszedł już z tym z góry uknu­
tym spiskiem, żeby kraj polski sprzedać i mię­
dzy sąsiadów podzielić.

Na urągowisko losu nikczemnik ten po trzy­
dziesto i jednoletnim panowaniu, w czasie któ­
rego razem z Moskalami mordował Konfedera­
tów Barskich i rycerzy Kościuszki, nikczemnik 
ten w ten sam dzień świętej Katarzyny,

25-flO Listopada 1795-go r.
musiał złożjć koronę u stóp tej nierządnicy, 
która mu ją bagnetami na głowę wsadziła.

A jednak nic byłoby się to stało, gdyby 
w gronie magnatów polskich nie było przekup­
stwa, gdyby szlachta rkonfederownn i miała była 
tyle politycznego rozumu, żeby taką lalkę ma­
ślaną strącić z tronu zdradziecko zajętego.

Czy naród polski jest dziś wyleczonym z błę­
dów przedwiekowych ?

Na to niestety zupełnego „tak11 * III. IV. odpo­
wiedzieć nie możemy.

Mogiła rośnie..
— Ha! ha! ha!... I pocóż tyle trudu? — 

Polska nie zginie! nie zginie! rzekła Śmierć 
i powiała nad grobami grabarzy...

Rejtan skonał u grobu Matki...

III.
W Imię Boga — do dzieła! — zawołał

Naczelnik ludu — „Jeszcze nie zginęła44 święta 
Matka nasza — choć ją w grobie złożono!

— I nic zginie! zawtórował lud, wierzący 
i do walki gotowy. \

W imię najświętszych praw wolności 
naszej, z jasnemi czoły stańmy przeciw prze- 

i mocy!... Jeden sprawiedliwy zwycięży stu ło­
trów !

Na wezwanie Naczelnika krocie wiernego 
ludu jęło rozkopywać grób Matki. Hordy azja­
tów i............. rzuciły się na szermierzy wol­
ności. Zawrzało, jak w piekle!... Jeden spra­
wiedliwy zwyciężał stu łotrów — ale onych była 
moc wielka.

Ciemność i cisza ponura zapanowała nad 
światem. Tylko na rozkopaną mogiłę Polski 
padła struga światła z rozwartych niebios i chór 
śpiewał: z

— Świętej sprawy Męczennico, Pan z tobą 
— teraz i zawsze i na wieki wieków — Amen... 
Amen... Amen...

Na rozkopie mogiły leżał ranny Kościu­
szko, w zaciśniętej dłoni trzymał sztandar Bia­
łego

IV.
— W Imię Boga — do dzieła! wołali wo­

dzowi^ narodu plużącego w niewoli...
' (Patrz, Kościuszko, na nas z nieba,

J. błogosław sprawie naszej!..,
Hej! -płynie pieśń boża nietracącego na­

dzieję natfodu — hej, płynie... płynie... niebios 
bram się^a — czy je otworzy?...

Bóg r^ekł: Wiara umacnia i daje zwy- 
cięztwo !

— Za g-łosem Boga — naprzód!
I poszli ci, o których mówią, że sprawa 

ich świętą jetót. A za nimi dobre duchy szla­
chetnych pieimion idą w imię miłości bliźniego 
o prawa ludzkie walczyć pospołu,

Święta Katarzyna jest patronką mędrców 
chrześcijańskich, patronką wszelkiej mądrości 
w Bogu.

Do niej to niechaj modlą się i modlić się 
wszystkim każą Matki i Siostry polskie — bo 
bez mądrości nie staniemy się dojrzałymi, bez 
mądrości nie ma przyszłości dla narodów.

Czego eheą
przyszłe Izby rzemieślnicze ?

O tem dowiedziały się przed czasem i 
ukradkiem pisma niemieckie i przyszły projekt

Nieśmiertelna!
I... zapadł wyrok: „Żywcem ją pogrze­

bać!../4

Polska ma umrzeć ?... Ha! ha! ha ! Śmierć, 
ów twór słabości ciał i duchów, widmo po­
wstałe z eterów zgnilizny — w głos się roz­
bujało. .

Ili I hal ha .U - • -

* — „^ywclm ją pogrzebać!“ brzmi srogi
wyrok. — Ją, tę najdroższą, dumną matkę na­
rodu, niepokalaną, strojną w laur nieśmiertelny
— ją żywcem chcą grzebać?... Ją, zapatrzoną 
w przysłość jasną, ją, kroczącą ku owej przy­
szłości z wiarą w Boga i w nieśmiertelność 
swej gwiazdy przewodniej — żywcem chcą 
grzebać ?...

— Ha! ha! ha!... Czy słyszycie śmierci 
głos spazmatyczny a szyderczy ! ?.

— Ha! ha! ha! - To już echo niesie ów 
śmiech w przestrzeń świata i trwoży wszyst­
kich łotrów, czyhających na zgubę nieśmier­
telnej...

— Ha! ha! ha! śmiech uderzył w niebo!
— i patrzcież: Bóg błogosławi Matce naszej,

wznosi prawicę nad jej głową i mówi: „Cier­
pliwości, córo!"...

Czy słyszycie wy... uczciwi iwy... podli!?..

I.
„Żywcem ją pogrzebać !“• StybZjsz sucze 

plemię! zaklął szatan i zniknął. Moc złego 
wielką jest! — O, nie płacz, starcze, nad dolą 
synów, cór i wnuków twojich — oni nie zginą, 
choć ich wróg pokona...

— „Żywcem ją pogrzebać!" Słyszałeś ojcze, 
matko, czy słyszałaś? O, nie rońcie łez nad 
nami, my w bój idziem krwawy, a choć zginiem, 
— przyszłość zwycięży !

Hordy azyatów i................ z dzikiem!
okrzyki pędzą ku oncj, którą grzebać mają... 
W ich twarzach rozpasanie, w oczach chciwość 
krwi -- w ruchach złość piekielna — z ich ust 
piana się toczy...

— Ach, odwróć oblicze od tej strasznej 
tłuszczy, człeku sprawiedliwy ! Sam szatan wy- 
rzekł, że to plemię sucze! — szatan, któremu 
służy.

— „Żywcem ją pogrzebać!" Szatański 
rozkaz spełni sucze plemię, lecz zanim spełni, 
wpierw bluźnić będzie Ojczyźnie naszej, którą 
ma pogrzebać

— Hej, na Golgotę! za mną! — rzekł
Rejtan i oszalał.

II.
Już dzikie hordy azyatów i ................szar­

pią strój królewski nasąaj Nieśmiertelnej... Ko­
pią dół głęboki, ryczą„Do grobu z nią!" 
kiną i plują w twarz swej ofiaryA ona rze- 
wnem spojrzeniem obdarza ową tłuszczę i szep­
cze: „Boże, odpuść im, bo nie wiedzą co 
czynią !"...

Pękły chmury na niebiosach i w promie­
niach chwały zjawił się Chrystus i na skroń 
Męczen-nicy złożył cierniową koronę, tę sarnę, 
którą ongi na skroń Jego wtłoczyła tłuszcza 
świętokrgtdzców.

— Jam z tobą! rzekł Zbawiciel i w tejże 
chwili cięmne chmury zakryły święte Jego 
oblicze.

Spełniło się... Polskę wtłoczono w grób 
przemocą- W skrwawionych rękach azyatów 
i . . . . . została tylko jej królewska szata roz­
darta na ćwierci...

Z aad lotsol.
20 listopada 1895.

W setną rocznicę trzeciego rozbioru Ojczy­
zny naszej przesyłamy i z naszych stron kilka

— W imię najświętszych praw wolności naszej, 
z jasnemi czoły stańmy przeciw przemocy ! Je­
den sprawił dliwy zwycięży stu łotrów!! — 
grzmi głos wodzów narodu.

I znowu zawrzało nad mogiłą Polski 
i znowu hordy azyatów i ............. zatknęły
krwawy sztandar na trupach szermierzy wol­
ności...

I cicho nad rozkopaną mogiłą, jeno słyszysz 
przez szczeliny rozkopu ciężki oddech Matki- 
Męczennicy... Na mogile krocie pomordowanych 
w śmiertelnym toną uścisku... Wszyscy równi 
w obliczu Ojczyzny.

V.
Dokąd dąży ta falanga lutnistów ? Patrz 

na ich natchnione oblicza: - patrz ile w nich 
cierpienia, ile wiary, ile miłości... Nad czołem 
każdego świeci gwiazda, geniuszu. Śpiew ich 
porusza głazy, budzi umarłych — patrz! jak 
wstają z grobów szermierze praw Polski... — 
Widzisz Rejtana, Kościuszkę, Dąbrowskiego ? — 
widzisz siostry pędzone w Sybir i braci za­
kutych w kajdany ?... Ja wszystkich widzę 
i czuję w tej chwili ból serdeczny, mimo że 
noszę w piersiach wiary płomień nieśmier­
telny !

Wierzę w zbawienie Ojczyzny mojej, jak 
wierzę w zwycięztwo prawdy Bożej nad fałszem 
ludzkim.

— O, podaj mi dłoń, siostro moja najmil­
sza, i zwróć oblicze tam!... Ach, czy widzisz 
zorzę, zwiastującą wschód słońca,.. Jej różowa 
barwa ileż budzi w nas słodkiej nadziej!?...

Nad mogiły Matki cj widzisz wzlatują­
cego orła? Biały ten ptak, także miłym jest 
sercu naszemu... Ile w nim majestatu, ile po­
tęgi! O, wzbije się orzeł nasz wysoko, zanim 
zajaśnieje słońce wolności nad nieszczęśliwą Oj­
czyzną... On w chwili onej będzie już na wy­
żynach.

. Siostro! Coraz jaśniej na nieszczęśliwej 
ziemi naszej — patrz! i orzeł nasz biały coraz 

. wyżej szybuje... \
Cyt! czy słyszysz, najmilsza, głos z nie­

bios ku nam płynący... „Polsko, mówię tobie, 
i wstań

J. P.
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Bydgoszcz, na Niedzielę 24-go Listopada 1895 r. Nr. 45.
Ogłoszenia

przyjmujemy za opłatą 10 fel od 

wiersza jednolamo-węgo lub tegoż 
miej-)ea. ' s A

Rękopisów nie zwnuam).
•—i nu.™.—--------

Cena za numer pojedyńczy 5 fen

Z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym: „Szkółka Domowa". — Bi<»ro Iledakcyi Ekspcdycyi ulica Fryderykowska Nr. 3 2, II piętro.

ogłaszają, co panu ministrowi, a mianowicie 
podwładnym jego zapewne w nos nie jest.

Izby rzemieślnicze mają 
stworzyć organizacją rzemiosła, a poprze- 

dnio powiedzieć, jaką będzie podwalina tej or-i 
ganizacyi,

pomagać następnie rządowi w popieraniu; 
rzemiosł w ten sposób, iż one informować go 
zawsze będą o sprawach rzemieślniczych,

zdawać co rok sprawę ze swego działania, 
oraz, zastanowiwszy się. nad reformami i ży­

czeniami swych członków, uchwałjr te władzy 
gotowe mają przedkładać.

Postanowienie, gdzie Izba taka ma powstać, 
zależy od regencyi, bo podług niej nie-wszędzie I 
zajdzie założenia jej potrzeba. Członkiem Izby | 
może zostać każdy 30-t.oletui co najmniej oby­
watel, który przez rok samodzielnie warsztat 
prowadził; obieranym będzie na lat 4.

Prawo do głosowania może o ieć każdy rze­
mieślnik 25-cioletni, naturalnie samodzielnie war­
sztat mający.

Osobny komisarz, rządowy będzie miał pra­
wo przeglądania protokółów stowarzyszenia, bra­
nia udziału w obradach i kierowania niemi, ale 
nie będzie miał prawa oddawania głosu.

Koszta z organizacyi rzemieślniczych po­
wstałe ponosić ma gmina. —

Pan Boetticher mało więc zmian zaprowa­
dził w dawniejszym projekcie z roku 1893-go.

Ciekawość, co parlament powie na tę nową 
ustawę.

My tymczasem brońmy swojich cechów od­
wiecznych — żeby ich nowe Izby nie po­
chłonęły !

Baczność, rzemieślnicy!

— Pan Stefan lir. Kwilecki z Dobrojewa 
ogłasza co niżej:

Wybory na deputowanych na mające się 
odbyć walne zebranie Towarzystw rocznych 

i Ziemstwa poznańskiego z powiatu szamotulskiego 
t (wraz z powiatem wschodnim i zachodnim po­

znańskim i iidędzychodzkim, cdbędą się w Po­
znaniu 26-cil Listopada w sali Lanibe tĄ przy 
Pit karach nr.. 16.

Dla Tow trzystw I systemu 4 procentowego 
o godz. 12-ej po południu. »

Dla Towarzystw II systemu 3 i półproceu- 
towego o gbdj. I-ej w południe.

Uprawnieni do głosowania są z wyjątkiem 
obcokrajowców przy I i II systemie Towarzystw 
rocznych wszyscy osiedli w powiecie szamotul­
skim członkowie tychże, którzy mają grunta naj­
mniej 15,090 mr. vrartości taksy.

Wybory.- dokonują się osobiście, właścicielki 
mają prawo głosowania; mężom wolno jednak 
zastępować żony, a współwłaścicieli może zastę­
pować jeden z nich zaopatrzony w plenipoten­
cją. Nieletnich zastępować mogą ojcowie i 
opiekuni. '

Zamieszkałych obu systemów w powiecie 
szamotulskim upraszam o liczny udział i punktual­
ne stawienie się.

Dobrojewo, 21-go listopada 1895. 
Stefan hr. Kwilecki.

—-----

— W bodzie w hotelu Hiittnera odbędą 
się w dniu 26-go b. m. wybory delegatów na 
walne zebranie Ziemstwa poznańskiego z powia­
tów średzkiego, śren skiego i wrzesińskiego — 
i to o godzinie 12-ej w południe odbędą się 
wybory I (czteroprocentowego) systemu roczne­
go, a o godzinie 1-ej z południa wybory II 
(3 i pól procentowego) systemu rocznego. Wszyst­
kich uprawnionych do udziału w wyborach oby­
wateli uprasza się, aby na godzinę przed wybo­
rami przybyli do hotelu Hiittnera na naradę.

Jeden z glosujących.

-słów bolesnych i smutnych, rozpamiętując upa 
dek samodzielnego Królestwa Polskiego z dopu­
stu Najwyższego, który prowadząc nas ciernistą 
drogą niewoli, dał nam siłę potrzebną, abyśmy 
nie upadli pod ciężarem krzyża. Za Jego to 
łaską i pomocą nietylkośmy po stu latach nie­
woli nie zginęli, ale przeciwnie, coraz większe 
masy naszego ludu zaczynają pojmować co to 
jest miłość Ojczyzny i stawają na miejsce tej 
„starszej braci4w, która w boju legła, lub zwąt­
piła w zwycięztwo dobrej sprawy, a pokumała 
się z naszym śmiertclnem wrogiem! Takież to 
pocieszające dla osiwiałych w boju dobrych sy­
nów Ojczyzny, że nie walczyli napróżno, bo lud 
pojął nareszcie o co chodzi, i już teraz umie 
odróżnić wilków w owczej skórze, choćby te 
wilki dla lepszego zamaskowania duchowną su­
kienką się zasłoniły! (Ślązk.) Jest już dziś wielu 
takich ludzi wykształconych i uczciwych, którzy 
ludowi pokazują wystające te wilcze pazury ger- 
manizatorskie, co usiłują pochwytać wszystkie 
niewinne' jagnięta słowiańskie i przerobić dusze 
tych niewinnych jagniąt-dziatek na obcą i wrogą 
nam modłę, aby potem nienawidziły świętą 
mowę ojczystą i religiją katolicką. Lud umie 
już rozróżniać dobrych pasterzy od najemników, 
którzy ich duszpasterstwu powierzoue trzody 
wiernych chcieliby haniebnie zdradzić i nie po­
zwoli sobie tak łatwo wydrzeć najświętszych 
skarbów religii i mowy ojczystej!

Widzieliśmy w Krożach, że lud w danym 
razie nie zawaha się ponieść nawet śmierci mę­
czeńskiej za wiarę świętą i obyczaje ojczyste!

Czy taka bohaterska i męczeńska wytrwa­
łość prostego ludu w obronie wiary ojców nie 
powinna dać do myślenia rządom i osobom ko­
ronowanym, aby nareszcie użyły swej władzy 
od Boga im danej na poskromienie wszelkich 
eksperymentów, zmierzających do zrobienia z re- 
'itgir uarżętiżia -ućriiCu
że wszelka władza pochodź'* 1 od Boga, ten po­
winien także podług woli Boga, t. j. sprawiedli­
wie rządzić.

A dziś co się dzieje? Nie wolno wprawdzie 
prawdy ani mówić, ani pisać, nie chcąc się na­
rażać na zatargi z prokuratoryą, ale przyjdzie



czas, że. prokurator zamilknie, a wtedy siła ba­
gnetów' rozstrzygać będzie mnsiała o łosie 

• Europy i świata.'
Czasy obecne są bardzo groźne; wysoce 

uczeni ludzie, i najznaczniejsi prawnicy zwracają 
rządom coraz-częściej uwagę, że niesprawiedli­
wość rządzących jest przyczyną,' iż „rządzeni11 
zapadają w ostatnim czasie na zbrodnicz? cho­
roby anarchizmu, materyalizmu etc., ponieważ 
zbrodnia rodzi zbrodnią.

Nawet wysoki angielski m ż stanu, Salis­
bury, wygłosił przy •okazyi instalacji nowego 
burmistrza Londjnu mowę, w której bez ogródki 
wypowiada, że jeżeli nierząd w Turcy! 'nie usta­
nie, t. j. jeżeli Turcv nie przestaną napadać 
i mordować Chrześcijan, to natura pzećzy, czy 
Opatrzność Bożka doprowadzi rząd turecki do 
upadku.

Pod adresem sułtana tureckiego.fprzeinawia 
Salisbury i do* innych monarchów, mówiąc: 
„Wierzę^że’ sułtan turecki jest wstanie rządzić 
wszystkiną poddanymi sprawiedliwie i pokojowo, 
ale sułtan tak samo jak inni monarchowie nie 
j^st wyjętym z pod prawa, na mocy którego nie­
sprawiedliwość najmocniejszych tego świata do­
prowadza do ruiny....“

Kto zaprzeczy, że Salisbury nie powiedział 
świętych słów prawdy ? Pismo święte' powiada, 
że jaką bronią kto walczy, od takiej broni też 
zginie 1 Może niejeden pomyśli:

— Ależ Polska nigdy nie prowadziła polityk’ 
zaborczej, na cudzo nigdy poźądliwcm okiem 
nie patrzała, a jednak straciła byt polityczny, 
bo sąsiedzi od kilkuset lat na jej zgubę się 
systematycznie sposobili, szykując jak na x>ne 
czasy bardzo liczne wojska, podczas gdy Polska 
wcale wojska stałego me miała i nie mogła się 
bronić!

Gdyby była miała wojsko, byłaby się. są­
siadom obroniła, to prawda, ale ta nieostroż­
ność Polaków' jest zrozumiałą, bo sami będąc 
uczciwymi, wierzyli, że i drudzy ludzie są ucz­
ciwymi. Dzieje rozbiorowe i stuletnia niewola 
otworzyły nam oczy; poznaliśmy się na naszych 
„serdecznych14 i jeżeli Bóg nam pozwoli docze­
kać wolnej Polski, to będziemy wiedzieli, jak 
strzedz tego świętego skarbu i potomkom na­
szym w testamencie przekażemy, w jaki sposób 
mają pojmować zapewnienia serdecznej przyja­
źni wrogów naszych.

Swoją drogą wierzymy, że c zcoli Boga 
dostaliśmy się v tę niewolą* cięższą od niewoli 
Babilońskiej, która tylko 70 łat trwała, i że 
była ona koniecznie potrzebną, abyśmy grun­
townie oczyścili się z wszelkich naszych błędów na­
rodowych, jak n/p. lekkomyślności, łatwowier­
ności, pychy kastowej i wszelkich innych brzyd­
kich wad, a żebyśmy wyrobili i wydoskonalili 
w sob e wszystkie cjiotii po^jc^hjias^ytKiiclzi&- 

’ dzTcźone,' jako to: inęźtwo, goścmność, słuszność 
i sprawiedliwość, pilność i sumienność w wypeł­
nianiu wszystkich obowiązków względem Ojczy­
zny i rodziny.

W narodzie polskim jak w jakiej skarbnicy 
przechowa Bóg wszechmocny wszystkie cnoty 
ludzkie, które inne narody, zaślepione dobroby­
tem pochodzącym z wyzyskiwawania ciemiężo­
nych ludów, prawie całkiem zatraciły. Wolna 
Polska stanie się prawdziwą dobrodziejką ludz­
kości, która chwilowo jęczy pod ciężarem naj­
rozmaitszego ucisku, a przedewszystkiem po­
datku na olbrzymie wojsko!

I po co to te niezmierne lasy bagnetów? 
Dla ochrony rządów i tronów? Justitia funda- 
mentum regnerum. Świat teraźniejszy zapom­
niał całkiem o tem i dla tego świat ten runie

Przed stu laty 
co działo się w Grodnie, co następnie działo się 
w Petersburgu, jak okropnym był koniec życia 
Stanisława Poniatowskiego — to w streszczeniu 
przypomnijmy sobie za paziem ostatniego króla 
polskiego, Janem Sagatyńskim, który do ostat­
niej chwili pana swego nie opuszczał.

Oto ustęp z jego Pamiętników:
„Rzadko kiedy był w dobrym swym natu­

ralnym humorze, zawsze pewny rodzaj melancholii 
i smutku przebijał się w jego twarzy. Czasem 
tylko Się uśmiechnął, gdy ktoś z konceptem, 
albo śmiesznością niezręczną wystąpił. *)

W Grodnie przy Królu znajdował się Wil­
czewski głucho-niemy, którego przez wzgląd na 
jego kalectwo Król przy sobie trzymał: 
trafiło się, że ten zasłabł; Król posłał pazia 
dla dowiedzenia si^ o> jego zdrowiu; paź parę 
godzin gdzie indziej przetrawił, nadszedł na- 
koniec; Król zniecierpliwiony zapytał z gnie­
wem : gdzie był ? Zmieszany paź odpowiedział: 
U Wilczewskiego, którón ma się lepiej, lecz mię 
zatrzymał, mówiąc mi o różnych rzeczach; ża­
lił się, że jest głuchoniemy, iż go mogą okraść 
jak dawniej, bo nic nie słyszy. Ale,; rzecze Król, 
jakże ci to mógł powiedzieć, kiedy jest niemy? 
Paź coraz bardziej się mieszając, rzęcze gło­
sem zajękliwyin. To też właśnie na to narzekał, 
mówiąc mi: patrzaj, jaka to bieda być niemym,

*) Raz król wyszedł z gabinetu swego i 
zapytał Szambelana, czy nie widział kapelana 
księdza Morskiego. — Nie, Najjaśniejszy Panie — 
odpowie tenże — psa morskiego, kota morskie­
go, małpę morską, widziałem nieraz, lecz księ­
dza morskiego jak żyję niewidziałem.

w gruzach.... Armie muszą prędzej, czy póź­
niej albo się rozejść, albo uderzyć na siebie. 
Ostatnie jest prawdopodobniejszem i stanie się 
może niedługo. Obojętne to, gdzie padnie 
pierwszy strzał ; rmattó który Europę zamieni 
w jeden obóz zbrojny, i. Wojna nie może być 
wiele gorszą od teraźniejszego zbrojnego po­
koju : po wojnie jest nadzieja lepszych -czasów, 
stan obecny jest nieznoąmtm i dla tego długo 
trwać 'nie może. Mielibyśmy już oddawna 
wojnę, gdyby ryzyko wojny nie. było w dzisiej­
szych stosunkach-tak ok opne, bo kto przegra 
wojnę, stracić może i trop zarazem.

■ Jest jeszcze jedna obawa, a mianowicie, 
czy czasem armije nie wypowiedzą posłuszeń­
stwa przed bitwą i nie bętyą ciekawe dowie­
dzieć się zapłaty za swą ..pracę44 przed wyko­
naniem tejże. Im dłużej potrwa, stan obecny, 
tem większe to niebezpieczeństwo, bo ludy 
stają się coraz świadomsz mi swej siły.

Od czasu upadku Potski powiększają. się 
armie coraz to bardziej ik dosięgły już olbrzy­
miej cyfry. Jedno' mocarstwo zbroji- się prze­
ciw drugiemu. 7o są siatki wzajemnej nieufno­
ści. To jest kam Bbzka za popełniony gwałt 
na wolnym narodzie. Polska nie ma chwilowo 
żadnego wojska, ale Polska żyje! Czuja to 
wrogowie i chcieliby ją uśmiercić jeszcze przed 
starciem orężnem wsźeęhetiropejskięm, ale czas 
już za krótki. Większa moc Rożka, niż wszyst­
kie piekielne usiłowania! Polska żyje i będzie 
wolhri / - k -

Patrz, Kościuszko, na"'nas z nieba i raduj 
się z naszej wiary głębokiej w nieśmiertelność 
■Ojczyzny!

Z Leszna,
> d. 23. 11. 95.

To i owo!
Na przeszły piątek d. 22go bm. zwoła! o 

godzinie 8mej wieczorem do lokalu Polskiego 
w Lesznie pozasłużbowy nauczyciel szkół wyż­
szych Vogt zwolenników H.J(. Tystów do zało­
żenia towarzystwa dla szerzenia niemczyzny na 
Leszno i okolicę.

Baczność więc, Leszczanie!
Wszędzie gdzie tylko kilku p. Niemców 

katolików po miasteczkach Wielkopolski zamie­
szkuje, a jak o tem często z gazet wyczytuję, żą­
dają takowi w każdą niedzielę w kościołach ka­
zali niemieckich i niemieckiego śpiewu.

Inaczej zaś dzieje się w Lesznie z nami. 
> Pomimo, że jest nas tutaj przeszło 1200 

Polaków katolików, nie znalazł się dotychczas 
żaden z inteligentniejszych, aby sprawą tak wa- 

naszym co drugą niedzielę kazanie polskie po 
rannej mszy św. i to też dopiero od zeszłego 
roku, dzięki tutejszemu proboszczowi, który 
pomimo że jest Niemcem uznał potrzebę wy­
głaszania kazań w oznaczonym czasie — a i 
nadal by uczynił to, o co prosimy, byleby się 
kto znalazł, coby sprawę te poruszył. ,

O śpiewie polskim nie ma zaś ani mowy, 
a Polacy w Lesznie obojętnie na to patrzą.

Kiedy nauczymy się nareszcie pilnować i 
domagać się praw nam przysługujących ?

Zaprowadzenie kazań polskich, oraz śpiewu 
polskiego w każdą niedzielę' w kościele tutej­
szym jest niezbędną potrzebą przy coraz to li­
czniejszym napływie ludu roboczego polskiego 
do naszego miasta.

Często zachodzą przypadki, gdzie ludek

nie może się człowiek dobrze wytłómaczyć. Król 
widząc, że swoją obecnością coraz w większy 
labirynt wprowadza zalęknionego pazia, roz- 
śmiawszy się poszedł do gabinetu swego, a paź 
przyszedłszy do przytomności, dopiero spostrzegł, 
jak się źle tłómaczył.

Prezentujące mu się osoby ze zwykłą so­
bie uprzejmością przyjmował; wielu przybywało 
jedynie w tym celu, aby sobie wyjednać order 
św." Stanisława, i na ich usilne prośby, Król 
chcąc zadość uczynić ich próżności, obdarzał ich 
pod wyższą datą patentami.

Gdy nadeszło lato używał często spacerów, 
to w pojeździe, to konno; ulubiony spacer jego 
był na drugiej stronie Niemna, gdzie prześli­
czna jest okolica, lecz niedługo się tą przyje­
mnością cieszył, gdy Książę Repnin, jak gdyby 
bojąc się, że blizko jest granica pruska, czyli 
też dla innych niewiadomych powodów, rozka­
zał most rozebrać, a podróżujących tylko małe- 
mi statkami przewozić, a tem samem zagrodzo­
no Królowi» jeździć w .tamte,, okolice, /dziwiło 
to Króla, lecz zdysymuldP^^^kogo ó przy­
czyny tego nie badał, spacer zaś swój zwyczaj­
ny w insze miejsca przeniósł. Lajgodność jego 
charakteru i nadzwyczajna dobroć serca, nigdy 
go nie odstępowały. August goniec zachorował 
był bardzo ; do.wiedźiawszy się Rrót o tem, udał 
się z niewielką świtą do jego mieszkania, któ- 
r« było w starym zamku; przywitawszy go, ka­
zał zawołać nadwornego sweęo doktora Bekle- 
Ta, i z największą troskliwością wypytując się 
o stan choroby, zalecał doktjbrowi pilne stara­
nie o chorym. Nie tyle' czMika lekarska, ile te 
łaskawe odwiedziny, którycn się goniec nigdy nie 
spodziewał, uradowały chjiego i powróciły mu 
zdrowie. Mnóztwo osób iróżnego stanu, bie­
dnych i zrujnowanych przeje wojnę, hojne odbie­
rało wsparcia. Miał/ Król J zaasekurowaną pen- 
syą przez Dwór Petersburski, Austryacki i Pru­

ski, wynoszącą na miesiąc w zlocie 12,000 duk., 
które bardzo regularnie składano do kasy kró­
lewskiej. Wiele bardzo osób słyszałem mówią­
cych, że to była pensya nazbyt wielka, lecz za­
raz przekonam, iż nic nadto nie było.

Brał Król do szkatułki swojej, na prywa­
tne ekspensa co miesiąc tysiąc dukatów, z któ­
rych najwięcej wychodziło na wsparcie różnych 
osób, zgłaszających się do niego. Szło do War­
szawy parę tysięcy czer. zł. na dwór pozostały, 
który Król nie chciał rozpuścić, jako ludzi od­
dawna w służbie jego zostających. Dla familii, 
jako to: dla Księcia Józefa Poniatowskiego, sy­
nowca swego, któren po skończonej rewolucji 
nie wiele miał funduszu, pobierał miesięcznie 
500 duk., dla Księcia Ekspodkomorzego brata 
swego taż sama ilość, dla innych prywatnych 
osób kilkaset czerwonych złotych. Reszta zo­
stająca rozchodziła się na pensye dworzan w 
Grodnie zostających i inne potrzeby. Chociaż 
mniejsza połowa dworzan pozostała w Warsza­
wie, lecz (ci co z królem przybyli, byli w li­
czbie sto kilkadziesiąt osób. Nie_będiip <n 
rzeczy'umieścić ich liczbę: marszałek dwbru 1, 
szambelanów 4, adiutantów 5, koniuszy na­
dworny 1, podkoniuszych 4, sekrejarzów 4, pa­
ziów 8, kasyerów 2, substytutów do kasy 4, 
lektorów 2, kapelanów 2, kwatermistrzów do 
drogi 2, kamerdynerów 3,*) kamerlokajów 4,

f-
*) Kamerdynerów było 3r Russo, Brunet 

I i Ryx, którego król bardzo lubił, i od wstąpie- 
j nia na tron zawsze przy Królu zostawał. Wy­
wiózł go Król z Paryża, jeszczfe nie będąc na 

Itronie; zrobił go później, dajafc mu Starostwo 
i Piaseczyńskie, Starostą PiaszeczWiskim. Ryx miał 
wiele wpływu na umyśle Króla,'., był rozsądny, 

■przebiegły, lecz miał charakter' i dobre serce, 
1 nie będąc nikomu szkodliwym.

nasz roboczy a więc i sługi nasze — pomimo, 
że panie Polki na nabożeństwo je'wysyłają - 
dają odpowiedź: J

— „Co tam mam iść; kiedy wszystko po 
niemiecku, a ja nic rozumiem i nie mogę się z 
nabożeństwem modlić, jak -słyszę śpiew niemie­
cki, wolę się w domu pómbdlić."

Nie tylko że stosunki takie fatalnie 
w sprawach religijnych na ludek nasz wpłynąć 
mogą, ale nadto przynoszą mu często straty 
czasu i t. p., jak poniżeń wyjaśnić sobie po­
zwalam.

W .tutejszym kościele parafialnym obowię- 
zuje zwyczaj każdego katolika, który swe nowo­
narodzone dziecko ma zamiar ochrzcić bądź to 
zaraz łub później, żeby tenże stronnicę z zapy­
taniami wypełnił (formularz), który winien ka­
płanowi sprawującemu tenże obrządek przy 
chrzcie przez komotrów wręczyć; — naturalnie 
zapytania na owej karcie są li tylko w języku 
niemieckim uczynione — n. p. Name des Va- 
ters; Name der Mutter, Name des Kindes i t. p.

Często zachodzą zatem trudności tam. gdzie 
nasz ludek nie władający obcym językiem kart 
takich wypełnić nie umie: zniewolony jest wten­
czas ze żmudą c/asu szukać sobie osoby, któ- 
raby mu strounicę (formularz) wypełniła.

Wypadki takie są bardzo, bardzo częste. 
I pod tym względem potrzeba polepszenia. 
Wołam zatem jeden za wszystkich za nasz 

ludek kochający — „Pomoc dajcie mi, Rodacy!" 
— a sądzę, że głos mój nie będzie głosem na 
puszczy wołającego — i że. niezadługo poczynią 
Leszczanie starania ku naprawie stosunków' 
kościelnych, co im jak i nam wszystkim na po­
żytek i na chwalę Bożą zapewne wyjdzie.

Jeden za wszystkich.
(Szanownemu Korespondentowi: W sło­

wach tylko chęć widzim, w działaniu potęgę... 
Zbierz Pan jeszcze ze dwóch obywateli równo 
myślących i udaj się do osoby kompetentnej, któ­
ra pomoże panom do ułożenia petycyi w odnoś­
nej sprawie. Rzećz ta nie przedstawia prawie 
wcale trudności. Kto na germanizacją ludu 
obojętnie patrzy, ten nie jest dobrym Polakiem 
Przyp. Red.)

Prasgląd polityczny.
— Przeciwko znanemu pastorowi Stoecke- 

rowi wytoczono postępowanie dyscyplinarne i to 
za stosunki, jakie miał ze znanym uciekinierem 
Hammersteinem, za tegoż obronę i nienawistne 
z tego powodu występowanie przeciwko prof. 
Brecherowi i pastorowi Wittemu. Sam cesarz

" — Odstępca od wiary katolickiej, głośny
niedawno temu jezuita hr. Paweł Hoensbroech, 
który, jak wiadoma, przeszedł niedawno na pro­
testantyzm, wydał obecnie broszurę pt.: „Kwe- 
stya rzymska41, w której występuje naturalnie 
przeciwko papieżowi, pragnie udowodnić, iż te­
muż nie stała się krzywda, że mu rząd włoski 
zabrał państwo, i że tą sprawą inne państwa 
nie powinny się zajmować już więcej. Ten pan 
eksjezuita gniewa się dalej na duchowieństwo nie­
mieckie, że zabawia się polityką. Jeśli autor 
miał tu na myśli księży germanizatorów na Śląz- 
ku, no i na Warmiji, toć trudno odmówić słu­
szności temu poglądowi.

— Z wyspy Kuby nadchodzą wiadomości, 
że jeden z naczelników armii partyzanckiej, Pe- 
rez, wydał rozkaz do plantatorów w prowincyi

Santa Clara, aby strzegli jak najsumnienniej 
budynków, położonych na swych plantacyach i 
bronili ich od napadów, gdyż o ile nie są ufor­
tyfikowane i nie służą za kwaterę dla wojska, 
będą spalone, a właściciele ich ukarani. Do­
noszą również, że w Madrycie obiegają po­
głoski, jakoby marszałek Campos nawiązał był 
już rokowania z przywódzcą powstańców celem 
zawarcia pokoju. Zapewniają wreszcie, że w obo­
zie rokoszan panuje niezgoda, że mulaci chcą 
się odłączyć, ponieważ biali przywódzcy po­
wstańców poddać się nie chcą pod rozkazy mu­
lata Macen.

— W okręgu wyborczym słupsko-lębarsko- 
bytomskim, którego posłem w sejmie był „za­
cny41 baron Hammerstein, odbyły się wczoraj 
wybory na zastępcę tegoż pana. Zwyciężyli kon­
serwatyści i przeprowadzili swego kandydata, 
właściciela dóbr rycerskich Heydebrecky ze 
Srebrnogóry.

— Kreteńczycy, pozostający pod panowa­
niem Turka, chcieliby skorzystać z obecnego 
położenia rzeczy na Wschodzie i zdobyć sobie 
większą samodzielność i o ile możności własną 
autonomią. W tym celu urządzają po kraju 
wiece i zarazem wysłali do mocarstw europej­
skich memoryał, zredagowany w języku francuz- 
kim, w którym dopraszają się o gubernatora ro­
daka, oraz o powiększenie jego władzy. Czy 
Europa poczyni jakie kroki w tym względzie, te­
go na razie nie da się powiedzieć.

— Lord Salisbury starzeje się widocznie, 
gdyż staje się zbyt \'iele mówiącym. Przed 
niedawnym czasem wypowiedział on w Guild- 
hall mowę, w której przyznał bez ogródki, iż 
nie ma wcale zaufania do narodu tureckiego, 
aby tenże zastosował się do postanowienia 
państw europejskich i zaprowadził reformy w 
sprawie Ormian. Na to odpisał sułtan, wyra­
żając ubolewanie’z powodu takiego zapatrywa­
nia się „premiera44 angielskiego, i zapewni jąc 
zarazem, że przeprowadzenie proponowanych re­
form jest już rzeczą postanowioną, której sul- 
t n pragnie, jaknajgoręcej. Na podstawie tej 
odpowiedzi pan Salisbury wypowiedział teraz 
drugą mówkę, w której się tłómaczył ze swo- 
jicli obaw i przyznał, że sprawa ormiańska za­
nadto juz daleko zaszła, aby ją można załatwić 
w krótkim przeciągu czasu.

----

a 1.1.

lokajów 8, laufrów 2, strzelców 2, hajduków 4, 
podczaszy 1, piwniczych 3, doktorów' 2, chirur­
gów 2, furyerów 4, froterów 4, pisarzy stajen­
nych 2, kuczerów 4, forysiów 4, masztalerzy 
tak królewskich, adjutan ckich, podkoniuszow- 
skich, paziowskich razem 12, kuchmistrzów 2, 
kucharzy 4, kuchcików 4, stróżów tak do ku­
chni, ’ jak też do zamku nowego i starego do 
palenia w piecach, do zamiatania korytarzy i 
dziedzińców, oświecania lamp i latarni w ogóle 
1.0, szafarz 1, pomocników 3, w kawiarni, gdyż 
kawę rano, i czarną po obiedzie pili, wszyscy 
wyższego stopnia dworzanie z kawiarni królew­
skiej, do tego było osób 4; cukiernia, w któ­
rej wszelkie ciasta robiono razem i cukry, ga­
larety, blamazi do stołu, osób 4; piekarnia 
gdzie bułki pieczono, osób 3; praczkarnia osób 
6, a wszystko to na wikcie królewskim z bar­
dzo dostarczającą płatą.

Dodajmy do tego stajnią, która była dosyć 
znaczna, kilka cugów paradnych, kilka forna- 
lów, konie wierzchowe królewskie, adjutanckie, 
podkoniuszowskie i pazioiyskie, teraz masztalerz 
kie i różnych prywatnych osfiU- huszałka 

”u, szambelanów etc.; —-obiady dla fcjlkudzic- 
siąt osób, rachując w to marszałkowskie, przy- 
tem cukier, kawa, herbata, wino, opał, światło 
woskowe, liberya kompletna, którą co rok spra­
wiano z tak cienkiego sukna pąsowego i zie­
lonego, która wielkie koszta za sobą pociągała. 
Gdy się dobrze zastanowimy nad tymi wszyst­
kimi wydatkami, nie będzie nam dziwno, że to 
będzie pensya zbyt wielka, która rocznie wj no­
siła dwa miliony osiemkroć osiemdziesiąt tysię­
cy; wszakże Król w Warszawie miał czystego 
dochodu sześć milionów, a i to jeszcze nie wy­
starczało, bo długi jeszcze zostawił.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Bezczelność pewnego gatunku ludzi
idzie za daleko. Zarząd berlińskiej spółki 
II. K. T. twierdzi, iż panowie Hakatyści nie 
mają względem nas żadnych zamiarów aieprzy- 

1 ńz,r ||M$lu^l'," 
chajcie 1 — między członkami tego przeżacnego 
bractwa jest wielu Polaków, wiernych poddanych 
(staatstreu), którzy zachowywanie się prasy pol­
skiej wobec festynów sedańskich wyrost potę­
piają !

Aha, wyszły szydła z worka!
Nie podoba się panom Niemcom, żeśmy 

jeszcze zupełnie godności narodowej nie stracili.
Dr. Thiessen nazywa się ten pan z Ber­

lina, który podobnie jak pan Binzer z Pozna­
nia, jest urzędnikiem spółki.

Otóż niech pan Thiessen wymienić raczy 
tych „ruchliwych hakatystów Polaków^ — bo 
trzebaby z nimi w podobiźnie przynajmniej na 
na szubienicę!

Jeżeli pan Thiessen wkrótce nas nie zado- 
wolni, to powiemy mu od siebie „słówko prawdy44.



Korespondencye.
Z pod Rawicza, 19. 11. 95.

W niedzielę dnia 17go listopada wieczo­
rem o godz. 8mej odbyła się w Miejskiej Górce 
w lokalu pana Łukowskiego za staraniem To­
warzystwa Przemysłowców i Koła Śpiewackiego 
Uroczystość Listopadowa, ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza, połączona ze setną rocznicą 
Trzeciego Rozbioru Polski.

Program uroczystości składał^się z odczy­
tów, śpiewów, deklamacyi i w końcu żywego 
obrazu „Świtezianka" z towarzyszeniem śpiewu 
Moniuszkowskiego. Wstęp rozpoczęto poważ- 
nem przemówieniem jednego z członków 
Tow. o znaczeniu tego obchodu i mniej więcej 
wspólnego działania. Następnie wedle programu 
wykonano: Śpiew chor.: „Na groby, Bracia, na 
groby". Potem wygłoszono odczyt okoliczno­
ściowy o Mickiewiczu, Śpiew solo: „Hymn le­
gionu litewskiego",Deklamacya do „Matki Polki“, 
Śpiew chor. „Do pieśni", Deklamacya „Maj­
tek", Śpiew chor. „Nocą w lesie", Kwartet 
śpiew: „Do pracy" Deklamacya: „Ustęp z Dzia­
dów", Śpiew chor. „Echo" i Żywy obraz „Świ­
tezianka" z towarzyszeniem śpiewu.

Obchód uroczystości udał się dobrze i wi­
dać było, że się uczestnikom podobał. Nie­
które ze śpiewów jak n. p. kwartet „Do 
pracy“ wywołał żywe oklaski i musiano go po­
wtórzyć.

. odług. mego zdania były śpiewy w ogóle 
ik na początki tegoż Koła Śpiewackiego 

w Miejskiej Górce, bo, jak słyszałem, nie dawno 
ono istnieje, wcale dobre. Aleć nie od razu 
Kraków zbudowano. Przemysłowcy i Koło śpie­
wackie w Miejskiej Górce zasługują ze względu 
na stośunki narodowe na pochwałę i przyznać 
im trzeba, że czynią postępy. Pracujmy, Pano­
wie Bracia, jak najzgodniej pod każdym wzglę­
dem, bo tak z pewnością dojdziemy celu. W Sar­
nowie, niedaleko Miejskiej Górki i Rawicza, są 
też Polacy, ale w sprawach narodowych nic tam 
o nich nie słychać, jakby ich nie było; mówią 
nawet niektórzy, że w Sarnowie są tacy Polacy, 
co po polsku nie mówią, choć umieją. — Miejska 
Górka ma mieszkańców coś około 2,000.

Publiczności zgromadziło się na tę uroczy-

Z Pleszewa.
Jak Wam wiadomo mamy tu dom^siprót, 

którego roczne zapotrzebowanie d ' I
10,000 marek, a na to odsetką . ; 
bardzo skromnego; cala zatey .. 
musi być pokryta ofiarności? V* ’ ,.’^v cia­
sta i okolicy.

Ciężkie to zadanie sp* - *ia kuratoryum, na 
czele którego stoji fes, ;;fob. Michnikowski, jego 
też zapobiegłwośó i sympatyi, jaką ma u swo- 
jich parafijan, zawdzięcza dom sierót swe 
istnienie.

Dnia 17go bm. urządziło kuratoryum domu 
sierót koncert amatorski, zapraszając do niego 
śpiewaka i artystę Teatru poznańskiego, p. Maj- 
drowicza, pamiętnego Pleszewiakom ze swego 
prześlicznego śpiewu w kośtiele. Dyrekcja 
teatru poznańskiego bacząc na wzniosły cel po­
zwolenia swego me odmówiła, p. Majdrowicz 
przyjął udział w koncercie zupełnie bezintere­
sownie ku wielkiemu zapowolnieniu publiczności 
i korzyści sierot.

Koncert, aranżowany przez wysoce zamiło­
wanego w muzyce ks. M., wybijał się ponad 
zwykłą normę’ podobnych produkcyi; gra na 
fortepianie pań A. i W. na cztery ręce wyka­
zała technikę, siłę, ekspresją, a hadewszystko 
artystyczne zrozumienie wykonanych litworów. 
Popisy na skrzypcach i wiolonczeli zajęły bar­
dzo słuchaczów’ Największą część pogramu 
koncertowego obejmowały śpiewy. Było ich 
w programie osiem numerów, a-wykonano je­
denaście, zatem trzy nad program; to daje do­
wód, jak wielkiem cieszyły się powodzeniem. 
Bo też rzeczywiście głos p. L. przemawia do 
duszy czystością, jasnością i srebrnością mezzo­
sopranu wykształconego w dobrej szkole. Naj- 
większem powodzeniem cieszyły się dwa ma­
zurki odśpiewane milutko, a z wysoką maestrią 
artystyczną. Akompaniowali do śpiewów' panie 
A. i W. z’wysokiem poczuciem trudnego zada­
nia i miarą artystyczną.

Lwia część oklasków przypadła p. Majdro- 
wiczowi; odśpiewał on też sześć numerów z bo­
gatego swego programu pieśni koncertowych. 
Jedne brzmialy uczuciem i rzewnośc.ą narodo­
wej melodyi, drugie siłą i potęgą głosu, a na­
wet siłą śpiewu, następnie pięknością wykona­
nia, budząc podziw dla pięknego, rzewnego, do­
brą szkolą wyrobionego, a tak obszernej skali 
głosu p. M. Najlepszym dowodem powodzenia 
był entuzyazm publiczności, która po zupełnem 
zakończeniu koncertu jeszcze wywołała p. M., 
żądając powtórzeń pięknych pieśni, a była to 
publiczność z wszystkich sfer naszego miasta 
i okolicy, umiejąca ocenić wartość artystyczną 

który iwy/bł zjiakomite .rezulŁąty.^sąl^ 
napełnioną, wielkie zadowolnienie artystyczne 
i pewnie dość pokaźną sumkę na dom sierót 
pleszewskich. Cześć i podziękowanie wykonaw­
com .' A Ty, zacny Inicyatorze, nie zrażaj się 
przeszkodami, jakie miałeś, gdyż nie ma róży 
bez kolców — idź dalej w pracy dla dobra 
Twojej parafii i jej sierót.

Jeden za wielu.

stość, jak na Górkę, dość dużo. Sala pana Łu­
kowskiego jest wprawdzie nie/ zbyt wielka, ale 
publiczność ją zapełniła szczelnie. Z okolicy 
wsi Chojnica i Konarów kilkoro tam zauważyłem. 
Lud nasz po wsiach w sprawach narodowych 
bardzo mało do łączności się poczuwa; duch 
narodowy u nich jeszcze śpi, bo nie ma nikogo, 
coby go przebudził.

W poniedziałek rano wybuchł w Chojnie 
ogień; pewnemu chałupnikowi spaliła się sto­
doła ze zbożem i chlew. / W tym samym dniu 
zjechał komisarz obwodowy na miejsce pożaru 
i miał znaleźć u jednego z dzieci zapałki w kie­
szeni ; mówią, że dzieci były sprawcami pożaru.

; ' . . .... .

W adomości potoczne.
Sobota, 23go listopada. ,

— Msza św. za spokój duszy śp. księdza K t- 
n onika Kubowicza odbyła się wczoraj ra­
no w kościele św. Marcina. Szkoda, że doniesienie 
o niej było tylko w dwóch większych miejsco­
wych dziennikach, bp czytelnicy innych pism chę- 
tnieby byli przybyli pomodlić się za tego nieodża­
łowanego kapłana. -j- Przy tej sposobności zwra­
camy „Dziennikowi Pozn.“ uwagę, iż mszy św. się 
nie „zamawia*, tak jak np. biletów do teatru.

— Bydgoszcz. Walne zebranie stowarzyszenia 
opieki nad ociemniałym i odbędzie się tutaj w przy­
szły poniedziałek w auli zakładu ociemniałych. — 
Na przedwczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
dokonano wyboru płatnego radzcy miejskiego, któ­
rym został na lat 12 asesor magistracki ze Szcze­
cina Wolf, poczem rada zgodziła się na wydatek 
5000 marek, celem sprawienia nowych gazometrów, 
których tu zabrakło z powodu znacznego powięk­
szenia się liczby konsumentów gazowych. — Wczo­
raj odbyło się tu w sądzie okręgowym wylosowa­
nie ławników na r. 1896. — Wschodnio - niemiec­
kie Stowarzyszenie akcyjne budowy koleji wązko- 
torowych zamierza wybudować kolejkę od dworca 
koleji żelaznej Bydgosko - Inowrocławskiej w Złot­
nikach aż do Łabiszyna. — Tutejsza Spółka mle­
czarska postanowiła założyć i piekarnią parową ce­
lem dostarczenia chleba swojim dostawcom mleka. 
Spółka będzie chleb sprzedawała i konsumentom 
z miasta. •

— Poznań. Nowy dom narożni przy ul. No­
wej, jaki stawia p. Tomski, zanadto lekko zbudo­
wany; policja żąda innych planów. — Ładna awan­
tura.

— W. Garbary, przez pewien czas między 
ulicami Szeroką a Stawną zamknięte dla wozów, 
już dla przejazdu wolne.

— Na Jeżycach czarni huzarzy z powodu uro­
dzin cesarzowej Fryderykowej pourządzali sobie 
rozmaite „tancfergniigen.“

— Losy do nowego ciągnienia loteryi pruską 
- frabywuć-można'rod 26go bm. Ciągnienie pićii'wsi% 

klasy odbędzie się 7go stycznia r. p.
— Przypominamy Czytelnikom naszym o od­

czycie pana Gerlinga, przewodniczącego berlińskie­
go magnet; cznego Stowarzy szenia, urządzonym przez 
tutejsze Towarzystwo dla pielęgnowania zdrowia, a 
odbyć się mającym jutro w niedzielę, o godz. pół 
do 5ej na sali pana E. Adamskiego, przy ul. Wro­
cławskiej nr. 18.

— Święty Ekspedyt zapisany podobno w 
martyrologii rzymskiej w pierwszych wiekach chrześ­
cijaństwa. Znamy panie, które do patrona tego się 
modlą, skoro pragną, żeby przedsięwzięcie ich 
składnie i gładko się powiodło. Nie musi znać te­
go dobrego patrona poczciwy Ślązak W. Jar. w 
Murkach pod Pszczyną, któremu pewna Redakcja 
w łamach pisma swego odpisuje, żeby z interesem 
swym udał się do E k s p e d y c y i tegoż samego 
pisma. Istnieją w Europie organa, w których re­
daktorzy nie znają się nawet wcale z ekspedyen- 
tami, jak np. w londyńskim „Tajmsie“ i paryz- 
kim „Petit Journal,** co ma milion przeszło abo­
nentów — ale żeby w naszym kochanym, poczci­
wym Poznaniu redakeya jednomarkowego organu 
nie znosiła się z ekspedycją, a nawet tejże zamó­
wienia odesłać nie mogła, tylko interesentowi 
„administracyjnym porządkiem* kazała osobno 
jeszcze raz o to samo pisać, to już chyba na farsę 
zakrawa. — Chyba te pan redaktor z panem 
ekspedyentem nie widują się nigdy, i nie mówią 
ze sobą — albo że redakcja chętniej wspiera 
pocztę pruską, jak dajmy na to „oszczędności na 
cele narodowe. “ — Trojaczek przyda się na co 
innego 1

— Inowrocław. Ksiądz Spychalski, ka­
pelan wojskowy, dwa razy w miesiąc ma podobno 
katolickim żołnierzom tutejszym wykładać w kosza­
rach historyą brandenburską. — Tego sobie życzył 
biskup polny ks. dr. Assmann.

— Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so­
botę po raz pierwszy sztuka Rovetty: Marco 
Spadia. W niej czwarty występ p. J. Kotarbiń­
skiego. ś$.

W niedzielę tragedya Szekspira: Hamlet; 
w niej piąty występ p. Kotarbińskiego.

We wtorek tragedya Szekspira: Romeo i 
Julia; W niej szósty występ w roli Romea p. 
Kotarbińskiego.

Ceny miesc: krzesła parterowe 2 m. 60 fen., 
loże parterowe, I piętra i balkonu I piętra 3 m. 
60 fen., prosceniowe 5 m.

— Krotoszyn. Sejmik powiatowy naznaczono 
na 20go grudnia rb. Mowa będzie także o zaku­
pieniu gruntu pod nową linią żelazną z Kobylina 
od Ligńicy.

— Nauczyciel Orłowski we Wolwarku z mał­
żonką sw ; obchodzili złoty jubileusz małżeński.

— Szelejewo pod Gąsawą mają dnia 26go 
bm. rozparcelować na mniejsze włości rentowe.

— Kórnik. Dn. <jgo bm. zawitał do nas p. I 
W. Wróblewski, arty trramatyczny ze Lwowa, i
przedstawił nam klik komiczno-humorystycznych
scen wziętych z . .Ubawiliśmy się. Artysta 
otrzymał huczne okj To tylko zadziwiło nie­
jednego, że na afiszu l zapowiedziana po przed­
stawieniu zabawa z a ń c a m i, co się też rze­
czywiście spełniło. Artyi *ie się dziwić nie można, 
że wabi w jaki tylko w Jrób może, ale uczestnikom 
przebaczyć nie można * że w tak dla nas smutnej 
rocznicy, a tem r nader smutnym miesiącu,
zapomnieli, a day.yjjy uwieść, puścili się w pląsy. 
— Muszę nadmienić,<żej pomiędzy tańcującymi 
nikogo z intelrgencymŁie*było. Tańczyli po więk­
szej częśei czeladnicyjrozmaityeh zawodów i córki
obywateli i mieszkańc&w, którzy’ przeważnie gazet > 
wcale nie czytują. Dii tego nie wiedzą, jak grze­
szą przeciwko Ój< tyfnie. Mienią się ci panowie 
Polakami, ale nie pwtępują sobie tak, aby na mia­
no godne imienia prawdziwego Polaka zasłużyli. 
Koniecznymi byłoby, jfjiby nasze wyłącznie ludowe 
pismawięcej narodowy m d u c h e m 8 ię prze­
jęły, a byłoby i|epM®: i dla stron obu korzystniej. 
Powinny raz poraź przypomnieć swojim czytelnikom 
rocznice narodowe i (ostrzegać przed publicznemi 
tańcami, a zapewne*’ nie popełnialiby czytelnicy 
tych pism podobnych wykroczeń przeciw poczuciu 
i godności narodowej^ \ ' N.

— Nowa linija koleji z Wolsztyna do Błotnik 
otwartą zostanie dnia Igo grudnia rb.

— Homeopatycznym lekarzom nie wolno rozda­
wać lekarstwo jeżeli; nie mają osobnego pozwole­
nia ministeryalnego. Ze zmianą miejsca pobytu po­
zwolenie to trzeba odnowić.

— Za tępienie śrydr wyznaczonych pieniędzy 
tego roku jeszcze nie wybrano; kto ma do nich 
pretensje i prawo winien zgłosić się do władzy 
policyjnej miejscowej.

— Kara na gospodarzy za nieoświetlenie sie­
ni i wschodów dojść, może do ładnej sumki. Temi 
dniami w Elberfeldzie zapłacić musiał pewien gos­
podarz 18.000 grzywien wdowie, której mąż, spadł- 
szy ze wschodów : niedostatecznie oświetlonych, 
wskutek tego umarł.'

— Wystawy nie przeżyły się jeszcze wcale. 
Na rok 1896 zapowiedziano następujące wystawy: 
w Berlinie, BudapeskciG, Dreźnie, Genewie, Kilonii, 
Niźnym Nowogrodzie i Norymberdze, a oprócz tego 
kilkanaście wystaw śpecyalnych — między innemi 
w Insbruku. Liczbą wystawców w Budapeszcie wy­
nosi już obecnie 16/500.

Od Bedakcyi.
— Do Szubina. Dziękujemy za pamięć. Umie­

ścimy niebawem.
— Panu W. B. w miejscu. Zechciej Pan w 

spranie,*o jakiej piszesz, odwiedzić nas między dru- 
g a cswart.ą.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Katolickie T o w. R z e m. Pol­

skich w Poznaniu pod wezw. św. Józefa 
urządza w niedzielę, dnia 24 bm. o godz. pól do 
8 wieczorem na sali p. Adamskiego przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 13 wieczornicę, na której będzie 
wygłoszony odczyt jirzez ks. wicepatrona Kłosa; da­
lej będą śpiewy, deklamacje i produkeye muzycz­
ne. Szan. członków wraz z rodzinami prosimy o 
liczny udział. — W poniedziałek, dnia 25 bm. o 
godz. pół do 9 wieczorem odbędzie się zwyczajne 
zebranie. Na porządku obrad wykład. Szanownych 
członków prosimy liczny udział. Goście, wprowa­
dzeni przez członkiftw, mile widziani.

Zarząd.
— Zwyczajnej zebranie Towarzystwa Przemy­

słowego w Jeżycach odbędzie się w poniedziałek 
dnia 25 bm. o jpdz. pół 9 wieczorem na sali 
pana K. Wendllinda. Szanownych członków 
do licznego i punktualnego przybycia zaprasza 

Zarząd.
Goście mile widziani.
— W niedzielę dnia 24go bm. odbędzie się 

zebranie Towarzystwa rolniczego ma­
łych posiadłości / Góręzynie, na sali p. Sobczyń- 
skiego o godzinie 3 ciej po południu, na które człon­
ków i gości zaprasza Zarząd.

— GórczynJ Posiedzenie Towarzystwa „Koś, 
ciuszko* odbędzie! się w niedzielę, dnia 24go Li­
stopada rb. o goaz. 7mej wieczorem na sali p. Sob 
czyńskiego. Liczlny udział członków pożądany; 
goście mile widziami. Zarząd.

Na wsparcie dla weterana A. Bednawskiego
Józef Walkowiaik z Castrop 1,00

Razem złożono marek 27,50
Na fundusz

Imienia Tadeusza Kościuszki
ofiarowany^, a następnie sprzedany funt 

herbaty V l 3,00

Razem złożono marek 958,66

Ostatnjle wiadomości.
Poznań. Z Białośliwia donoszą „Posener 

Zeitung*, jakoby pan Tadeusz Kierski z Wiel­
kiej Pobórki sprzedał był tę posiadłość 
AiemcGwi, Meblowi, który wieś tę dotychczas 
dzierżawił. Czy ‘ to prawda? Pragnęlibyśmy 
wyjaśnienia tej sprawy.

Kopenhaga. lOania i Japonia zawarły z sobą 
-’wy traktat handlowy.

Bruksela. P aństwo Kongo postanowiło ka- 
cana Lothaira, sprawcę awantury ze Stokesem,

Nie do uwierzenia
jak ekstrakt my­

dlany Karola
Weia ułatwia mi , 
pranie; od czasu! 
k e ty go używ am, j 
potrzebuję na pra-! 
nie połowy czasu 
co Jawniej i po 
łowę zadaję sobie 
; nim trudów; ku­
puję ten ekstrakt

we w zv»,tkich składach my iła i handlach to- 
wa’ów kolonialnych. 615g

Fabryka 
papierosów i tureckich tytoni 

„VULKAN“ 
Komendzińskl w Dreźnie 

zwraca Szanownych Amatorów łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytonie, które 
we wszystkich główniejszych składach są na 
nr>r?e aż. (2

(NADESŁANO).
Dla amatorów tytoni i papierosów

Uczmy się popierać przemysł własny, paląc 
wyroby tych, którzy na własnej ziemi pracują 
i swojim dają pracę i zarobek.

Fabryka papierosów „Patria" 

Ganowicz & Wlokliński 
w Poznaniu.

Wyroby nasze do nabycia w składach cygar, 
handlach kolonialnych, cukierniach i restauracyach 
tak w Poznm.u, jak na p rowiaeyi. (5)

Patenty na wynalazki 
wyjednywa i sprzednje we wszystkich krajach 

inżynier K. OSSOWSKI, 
międzynarodow- biuro patentowe 

Berlin W., Potsdamerstr. 3. 702)

poddać pod sąd wojenny. W tym celu umy­
śliły ono wezwać do pomocy sąd wojenny 
belgijskiego. Rząd belgijski jednak odmówił 
temu życzeniu, gdyż chce pozostać bezstronny 
w całej tej sprawie.

Berlin. Umarła tu staruszka 85-letnia Ma­
dame Briee i zapisała swój majątek, kilka mi­
lionów marek, dwojgu służących swojich.

Carogród. Utworzono tu specyalną komisyą, 
która ma dniem i nocą czuwać nad przywróce­
niem porządku w Anatolii.

Lubiana. Odbyły się tu wybory na posłów 
do sejmu z gmin wiejskich; wybrano samych 
Słowieńców.

Od 80tu lat cieszą się u palącej publiczności 
prawdziwe papierosy Migno r nr 38 

B. W llera w Dreźnie 
powszechnem zadqw01nienieni i rok rocznie konsument 
tychże wzmaga się wielce. Ta okoliczność właśnie stała 
się powodem, iż p zez rozmaite fabryki wprowadzono 
w h mitel papierosy w jednakowych lub podobnych do 
moich opakowaniach nazwy Mign' n w celu łrdzenia 
publiczności; dalej wypełniano częstokroć moje orygina!ne 
opakowania towarem ujemnej wartości z obcych fabryk 

takowe jako prawdziw *. papie osy Mignon 
tir. 38 sprzedawano.

Aby szanowną publiczność od wszelkich naśladowąń 
ostrzedz, opatrywać będą odtąd etykie y i papierosy 
napisem: Prawdziwe p ipierosy Mignon nr. 38 

B. Wetler w Dreźnie.
W przyszłości jak i do tyci czas starać się będę 

prawdziwe papierosy Mignon wyrabiać z najlepszych 
tytuni turecki-h, aby szanowną pnbliczność dostarcza 
niem rzeczywiście wybornym towarem w zupełności za­
dów oln ć. Z wysokim szacunkiem

B. Weller, fabryka papierosów w Dreźnie



W piątek w nocy o godzinie 11-tej paiegna- 
ła się z tyin światem po długoletniej i ciężkiej 
chorobie, Stanisława z Miodowiczów Palińska, żo­
na powszechnie szanowanego nauczyciela pana Ba­
lińskiego z Bydgoszczy, szermierza stojącego w o- 
bronie prawa i sprawiedliwości katolickich nauczy­
cieli. Jestto ciężki cios, który go wśród tylu krzy­
żów i dolegliwości straszliwie dotknął. Oby go 
Bóg w jego smutku pocieszyć raczył.

§ Z piątkn na sobotę pobiło dwóch cukier­
ników pewnego obywatela tutejszego tak niemiło­
siernie, iż strasznie skrwawionego oddano pod 
opiekę lekarza Hirschberga.

Posiedzenie Tow. Polek odbędzie się w nie­
dzielę dnia 24 bm. zaraz po nieszporach Ju pana 
Wierżchaczewskiego.

— Dziś zebranie „Oszczędności* w lokalu 
Wicherta.

Koronowo. Posiedziciel Hamler z Salna, 
który to przed kilku miesięcami przejechał pewną 
kobietę i miał za to 4 tygodnie wieży odsiedzieć, 
otruł się. Gdy żandarm przybył, aby go odstawić 
do kozy, zastał tylko trupa.

•w piątek w nocy, dnia 22 t. m. o godzinie 
pożegnała ten padół płaczu, opatrzona śś. 

sa_... Antami moja najukochańsza żona, nasza 
najdroższy matka, siostra i ciotka, 

Stanisława z Miodowiczów 
Balińska, \ 

o czem w smutku pogrążeni donoszą
P. Paliński z dziećmi \

i z całą familią.

Kupieni ca. dnia 23 Listopada 1895.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 26 t. 
m. o godzinie 3 po południu z domu żałoby ulica 
Glinkowska No. 8 (szkoła).

Najlepsze górnoszlązkie

kami t, 
angielskie w^J 

„antracit‘% 
b r i k i e t k i, 

koks, 
drzewo opalowe 

w klaftach i rąbane, 
poleca

Fr. Wodtke,
Gdańska ulica 13 2.

Ucznia 
poszukuje J. Geburekt 
mistrz piekarski, Rynkowska 
Miea nr. 7.

---------------------------

2 UCZNI 
poszukuje do mojej pie­
karni od każdego czasu.

T. Smorowski. 
Żnin.

Dom mój
razem z warsztatem i piecem 
do palenia kachli, jest od 
zaraz lub od 1 stycznia do 
sprzedania.
Jan Bajerowski, 

mistrz garncarski 
w Koronowie.

Dziewczę
do posługi na cały dzień 
poszukuje

J. Sporny,
Gdańska ulica 42

Czeladnika 
krawieckiego 

oraz Panny do ręcznoge 
szycia potrzebuje krawiec 

Pryba
- Bydgoszcz, ul. Kujawska 61.

Najtańsze i naj­
lepsze źródło zakupna 

artykułów krawieckich 
J. Sandmann 
Rynek Wełniany.

Węgle kamienne,
Węgle kowalskie,
Węgle drzewriiane,
Węgle „Anthracit/
Brikietkj,
Koks i torf,
Drzewo jodło we w klaftach,
Drzewo rąbane,
we wszystkich długościach 
poleca
August App£lt,

Holzhofstr. nr. 5.

JSaesmość 

.SOKOŁY!’ 

Doroczne Walne zebranie 
row. Gimn. vSokół“ w Bydgoszczy odbędzie się w 
niedzielę, 24 b. m., punktualnie o godz, 4-tej 
)0 południu w lokalu „Wiktoryi", uh Gdańska 133. 
ta które szan. Druhów zaprasza ZARZĄD.

Porządek obrad: 
A. Sprawozdanie z czynności
a) przewodniczącego.
b) kasjera,
c) sekretarza,
d) kómisyi rewizyjnej,
e) naczelnika i pod naczelnika,
f) porządkowego.

i B. Obór nowego składu Zarządu. 
C. Dowolne wnioski.

Czołem1
W Bydgoszczy, dnia 24. Listopada 18 95.

Medal srebrny w uznaniu za dobrą pracę.

Wlaśeiciel: M, Wiśniewski.
Plac Elżbiety nr. 3. (Elisabethmarkt).

Magazyn i warsztat obuwia 
męskiego, damskiego i dla dzieci, 

poleca na obecną porę:
gotowe obuwie wszelkiego rodzaju, tylko własnej pracy. 

Jako specyalność poleca się długie buty z 
nieprzemaczalnej skóry filtrowane prawdzi- 
wem perskim filcem.
Balowe trzewiki w francnzhich obsadach!

FOTOGRAF
obok ogrodu- 4

upraśza wielce Szanowną Publiczność ażeby zlecenia na fotografie gwiazdkowe 
już teraz czyniła i to z tego powodu aby takowTe jak najlepiej wypadły.

Powiększenia podług każdej fotografii.

W niedzielę otwarte.Henryk R >hr,
Gdańka upca nr- 4, 

poleca w rozmaitych gatunkach 

obuwie dla panów, pań,
i dzieci.

W Drzewniane trzewiki -w
w każdej formie.

Prawdziwe ruskie i niemieckie 
kalosze.

Specyalność: Trzewiki balowe i wizytowe.
Największy wybór

trzewików filcowych.
Aby mój wielki skład wypróżnić, urządzam 

pf- wyprzedaż -w 
po cenach zniżonych. Dla sprzedających z drugiej 
ręki wysoki rabat. Obstalunki podług miary, i 
reparacye wszelkiego gatunku 1 
jako też kaloszy wykonują tanio i dobrze.

Henryk Bohr, Gdańska ulica nr. 4. i

fotograf
BYDGOSZCZ *•

Gdgahska ulica nr. 7, “^0

W sz elki o pieczy we 
smaczne i tanie, przenny, rzanny i śrótowy chleb, polecany 
przez lekarzy na słabe żołądki,

chleb wiejski
poleca

Piekarnia Apolinarego Barta,
ulica Wiktoryi nr. 4.

i Swego czasu od

Paha H. R. Komnirusch Zegarki’,
ajlepszjf fab rykat, sprzedąje pod ceną fabrycznego rachunku i obejmuje najszerszą gwarancyą.

H. R. Kommrusoh Następ., E. Tsohatsoh, ul.

< jon as a Skład futer
Fryderykowska ul. 17

HF* jest znowu otwarty.^*3®!

♦
--------—

Wyprzedaż po Biski^h cenacL
■ » s •

rozpoczęła się

dnia 8 listopada 1885
przed południem ok| 8—I2n 

po południu od 2—7 godz.

Czcionkami i Nakładem drukarni Stanisława Tomasze w bkit v, IśyogóśS, y. — Redaktor odpowiedzialny w :tpstęp. Klemehs Guzuziewcz w Bydgoszczy.


